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vocati estis. В. Osoba w  kontekście moralności. C. W służbie duszpaster­
stw a. — 2. Roztropność *.

I. WYPOWIEDZI KOŚCIOŁA

1. W ypowiedzi papieskie

M eksykańska katecheza Ja n a  P aw ia II 
(AAS, 71, 1979, n r 3)

Jest niem ożliwe przedstaw ić tu, choćby w skrócie, treść przem ów ień 
J a n a  P a w ł a  II wygłoszonych w czasie pielgrzym ki m eksykańskiej (25 I. 
— II. 1979). W niniejszym  opracow aniu zasygnalizujem y jedynie trzy fu n d a­
m entalne tem aty, głównie w oparciu o przem ów ienie o tw ierające obrady III 
Synodu G eneralnego Biskupów  A m eryki Łacińskiej w P uebla (28. I. 1979, 
Esta hora, s. 187—205).

P r z e c i w  r e d u k c j o n i z m o w i  w t e o l o g i i

Znaczna część tego doniosłego przem ów ienia została poświęcona ukazaniu 
pełnej p raw dy o człowieku i o dziele zbaw ienia. Papież w yraźnie przeciw sta­
wił się tendencjom  do zacieśniania praw dy Bożej do ak tualnych  potrzeb ide­
ologii społecznej. Na tle sy tuacji panującej w  A m eryce Południow ej takie 
tendencje w ystąpiły  w yraźnie w tzw. „teologii w yzw olenia”. Połowa tego 
praw ie 20-stronicowego dokum entu została poświęcona rekonstrukcji pełnej 
p raw dy o chrześcijaństw ie.

Tylko praw da, i to pełna praw da, może być fundam entem  w yzw olenia 
człowieka (s. 188—189). W yzwolenie zostało dane człowiekowi w raz z dziełem 
zbawczym, k tóre jest in tegralnym  przedm iotem  ew angelizacji. P odstaw ą 
ewangelizacji nie może być jakaś pom niejszona p raw da o Chrystusie. „Jak ie­
kolw iek przem ilczanie, pom ijanie, okaleczenie albo nierów ne postaw ienie 
akcentów  w stosunku do całości m isterium  Jezusa C hrystusa, odcinające się 
od w iary  Kościoła, nie może być w ażną treścią  ew angelizacji” (s. 191).

Nie wolno zwłaszcza abstrahow ać od Bóstwa Jezusa C hrystusa, reduku ­
jąc Jego rolę do w ym iarów  tylko doczesnych. „Tylko pełna, zw arta chrysto­
logia może rzucić św iatło na ak tualne  problem y teoretyczne i pasto ra lne” 
(s. 190). To samo należy powiedzieć o eklezjologii jako podstaw ie ew angeliza­
cji: ani Kościół, ani ew angelizacja nie mogą być zredukow ane do w ym iarów  
czysto ziem skich (s. 913—914).

* R edaktorem  niniejszego b iu le tynu  jest ks. Jan  P r y s z m o n t ,  W ar­
szawa.



J a n  P a w e ł  II odrzuca także redukcjonizm  w  nauce o człowieku. Za 
n ajbardzie j w idoczną słabość dzisiejszej cyw ilizacji uw aża n ieadekw atność 
w izji człowieka (s. 195). Głośno deklarow any hum anizm , pozornie wzniosły, 
graniczy z najw iększym  poniżeniem  człowieka, jakie m iało m iejsce w historii. 
Jest to „dram at człowieka odciętego od istotnego w ym iaru  swojego by tu  — 
od A bsolutu — i tym  sam ym  postawionego wobec najgorszej redukcji siebie 
sam ego” (s. 195). W św ietle Ew angelii „człowiek jako obraz Boży jest n ie- 
redukow alny do zw ykłej cząstki przyrody lub do anonimowego elem entu 
ludzkiej społeczności” (s. 196). Człowieka nie m ożna sprow adzić do filozoficz­
nych  i naukow ych kategorii w iedzy o św iecie (s. 195—196).

P ełna p raw da o człowieku jest dana w  Chrystusow ym  O bjaw ieniu, „Ta 
pełna p raw da o człowieku stanow i fundam ent nauki społecznej Kościoła, jak  
rów nież jest podstaw ą praw dziw ego wyzwolenia. W św ietle te j p raw dy czło­
w iek nie jest poddany procesom  ekonom icznym  czy politycznym , lecz te p ro ­
cesy są jem u podporządkow ane i poddane” (s. 196). Na teologiczne źródła 
antropologii w skazuje papież także już w pierw szej hom ilii wygłoszonej 
w  M eksyku (26. I  79, Hace apenas, s. 165—168), także 29. I. w  hom ilii wygło­
szonej przed k a ted rą  (Esta ceremonia, s. 211—213), dn ia 30. I. w  sank tuarium  
m ary jnym  zwanym  De Z apopan (Hemos aąui, s. 227—231) oraz w  piśm ie zre­
dagow anym  już po powrocie do Rzymu, skierow anym  do młodzieży uniw ersy­
teckiej i pracow ników  wyższych uczelni A m eryki Łacińskiej, do k tórych już 
przem aw iał w  dniu  31. I. Pismo nosi datę  15. lutego (A los am adisim os, s. 252 
—255). Nie są to oczywiście w szystkie teksty, lecz bardziej typow e dla tego 
problem u.

Ogólnie mówiąc, tendencja  redukcjonistyczna w ynika z postaw y ateistycz­
nej wobec C hrystusa i Kościoła. Nie chodzi tu  bowiem  o ateizm  abstrakcy jny , 
odrzucający Isto tę N ajw yższą jako taką, lecz ateizm  „wcielony”, to jest w yra­
żający się w  negacji tego, co Boskie w  C hrystusie i Kościele. K onsekw encją 
takiego ateizm u jest przede w szystkim  pom niejszenie człowieka, gdyż n a j­
głębsze korzenie godności człowieka są ukry te  w  ta jem nicy  C hrystusa i Ko­
ścioła. Rezygnacja z teologicznej godności człowieka nie może być czynnikiem  
wyzwolenia, lecz raczej potw ierdzeniem  zniew olenia człowieka (por. Esta 
hora, s. 202).

E w a n g e l i a  ź r ó d ł e m  w y z w o l e n i a

Cała działalność Kościoła w  k ierunku  wyzwolenia, w  k ierunku  obrony 
i  podniesienia godności osoby czy popierania społecznego rozw oju, w ynika 
w prost z Ew angelii i stanow i isto tny sk ładnik  m isji zw anej ewangelizacją. 
Ew angelia jest źródłem  praw dy  o człowieku, niesie także miłość Bożą dla 
człowieka. Ta miłość dla człowieka, objaw iona w  dziele zbawczym  Chrystusa, 
m a się dopełnić w m isji Kościoła (s. 199). Zatem  Kościół z ty tu łu  Ew angelii 
i ew angelizacji jest obow iązany nieść ludziom d a r wolności. Dlatego też sam  
Kościół musi stać na gruncie wolności, to jest na gruncie Ew angelii i dlatego 
nie może uzależniać się od ciasnych system ów  ideologicznych i politycznych 
(tamże). „Kościół nie potrzebuje odwoływać się do system ów  i ideologii, po 
to  aby kochać, bronić i w spółdziałać w  wyzwoleniu człowieka: w  centrum  te ­
go orędzia, k tóre zostało m u zwierzone i którego jest głosicielem, Kościół 
zna jdu je  natchnien ie do działania n a  rzecz b rate rs tw a, spraw iedliw ości, po­
koju  i w ystępow ania przeciw  dom inacjom , niew olnictw u, dyskrym inacjom , 
gw ałtom , zam achom  na wolność relig ijną, różnym  form om  zaatakow ania 
człowieka czy zagrożenia ludzkiego życia” (s. 199).

Kościół posiada więc w łasne, chrześcijańskie pojęcie wyzwolenia, odpo­
w iadające orędziu C hrystusa. Je st to „wyzwolenie ze wszystkiego, co uciska 
człowieka, dlatego też jest to przede wszystkim  wyzwolenie od grzechu i sza­
tana , w radosnej św iadom ości poznania Boga i bycia przezeń poznanym ”.



W yzwolenie to zaw iera się w  darze dziecięctw a Bożego, k tóre wnosi zarazem  
pojednanie m iędzy braćm i. Je st to ostatecznie „odejście od różnych form  
niew oli i bożków, które człowiek sam sobie w ykuw a” (s. 202).

J a n  P a w e ł  II odrzuca więc możliwość doktrynalnego rozszczepienia 
m iędzy Ew angelią a wyzwoleniem . W tym  św ietle nie jest do przyjęcia slo­
gan: „na jp ierw  chleb, potem  E w angelia”. Nie wolno bow iem  zacieśniać za­
rów no pojęcia ludzkiego głodu, jak  i pełnego znaczenia Ewangelii. N iesienie 
ch leba i podnoszenie człowieka jest już dziełem w ym aganym  przez Ew ange­
lię, którego pełny sens należy odczytać w  kontekście Chrystusowego zbaw ie­
n ia  i C hrystusow ej miłości. N ie byłoby pełnej ew angelizacji, gdyby nie 
uwzględniło się ścisłego związku m iędzy Ew angelią a życiem (por. s. 199).

O r ę d z i e  n a  t e m a t  c z ł o w i e k a

Jest to przede w szystkim  orędzie o godności człowieka. Ź ródła te j godno­
ści są  ściśle religijne. S tw orzenie człowieka na obraz Boży, odkupienie 
w  C hrystusie i pow ołanie osobowe wynosi człowieka ponad wszelkie katego­
rie  rzeczowe i w ew nątrzśw iatow e (s. 195—196). Godność człowieka nie jest 
w nioskiem  w ynikającym  z przesłanek filozoficznych, lecz treśc ią  objaw ienia 
ew angelicznego (s. 198). S tąd  też, dla zadośćuczynienia w ym aganiom  w yni­
kającym  z godności przysługującej człowiekowi, nie w ystarczy budować 

św ia t po prostu  bardziej ludzki, należy explicite  budować św iat bardziej 
Boży (mówił o tym  zwłaszcza w hom ilii wygłoszonej jeszcze na teren ie R e­
pub lik i D om inikańskiej, 25. I. 79, En esta Eucaristia, 155—158).

Bezpośrednim  źródłem  antropologii chrześcijańskiej jest Ew angelia (s. 
196), a w ięc przede w szystkim  chrystologia (do młodzieży, 30. I., Estoy con­
tento, s. 217—220) i eklezjologia (do stow arzyszeń katolickich 29. I., Bendito  
sea, s. 213—217) a także — konsekw entnie — m ariologia, jako sk ładnik  dok­
try n y  o zbaw ieniu (30. I., Hemos aąui, s. 227—231; w  katedrze m eksykańskiej
26. I., Hace apenas, s. 164—168; do zakonników, 27. I., Este encuentro, 177—179). 
Kościół głosi p raw dę o człowieku w raz z całym  orędziem  zbaw ienia o trzym a- 
m anym  od C hrystusa (s. 195—196).

W św ietle ew angelicznej nauk i o godności człowieka trzeba zobaczyć 
is to tę  zła dotykającego człowieka. Tym złem jest grzech, z którego w yzw ala 
jedynie Bóg w  Chrystusie. Szczególną rolę w tym  Chrystusow ym  dziele 
spełnia M aryja, M atka Boga i M atka Kościoła, k tó ra  sta ła  się d la  ludzi 
p raw dziw ą ucieczką grzeszników  (Hemos aąui, s. 230).

W ścisłym  związku z teologiczną w izją człowieka pozostaje teologiczna 
koncepcja pow ołania, k tó rą  J a n  P a w e ł  II w ielokrotnie rozw ija (29. I. 
w  przem ów ieniu do Indian, Os saludo, s. 207—210; tegoż dnia w  hom ilii Esta 
ceremonia, s. 211—213; do robotników  w  G uada lajara  30. I., Llego hasta, 
s. 221—224; tegoż dnia do zakonnic, En esta Catedral, s. 225—227; do sem i­
narzystów , La paz del Senor,, s. 232—235; 31. I. do robotników  w M oterrey, 
Gracias'. A  todos, s. 240—245; także w orędziu do społeczności uniw ersyteckich 
z  dnia 15. II. 79, A  los amadisimos, s. 252—255 — żeby ograniczyć się do 
bardziej zasadniczych ujęć tego tem atu).

Świętość rozw ijana z ty tu łu  pow ołania w  Kościele rzu tu je  n a  cały św iat, 
k tó ry  w  ten  sposób podlega konsekracji (Esta ceremonia, s. 211—212). Szcze­
gólne znaczenie tej konsekracji w ynika z um ieszczenia w szystkich działań 
ludzkich w w ew nętrznej re lacji do Tajem nicy P aschalnej (Llego hasta, s. 224).

N ajpilniejszym  zadaniem  w  zakresie obrony człowieka je s t popieranie 
i obrona rodziny. Rodzina chrześcijańska jest w  praw dziw ym  znaczeniu Koś­
ciołem  domowym. Rodzina nie jest tylko obiektem  ew angelizacji i zabiegów 
pastora lnych , lecz sam a przede w szystkim  jest podm iotem  czynnym  ew ange­
lizacji i może stać się isto tnym  źródłem  odrodzenia społeczeństwa ludzkiego. 
Możność spełniania te j roli przez rodzinę w ym aga równoczesnej pomocy



praw no-ekonom icznej ze strony rządów  oraz w ielostronnej w spółpracy w szy­
stkich organizacji społecznych. (28. I. w homilii do w iernych w Puebla, 
Puebla de los Angeles, s. 182—186; Esta hora, s. 204; Bendito sea, s. 215; Lle- 
go hasta, s. 224).

W gruncie rzeczy przem ów ienia m eksykańskie są w ielkim  apelem  o oca­
lenie isto tnych w artości ludzkich, poszanow anie praw  człowieka, apelem  
skierow anym  do sum ień ludzkich, przede w szystkim  do sum ień ludzi w ierzą­
cych, w  oparciu o najgłębsze m otyw y religijne, specyficzne dla chrześcijań­
stw a. Nie jest to w  żadnym  razie „jeszcze jedno” w ystąpienie w szeregu 
hum anistyczno-politycznych deklaracji: przez J a n a  P a w ł a  II przem aw ia 
Chrjistus do serca współczesnego człowieka (25. I., Doy gracias a Dios, s. 152 
—154; En esta Eucaristia, s. 157; 26. I. do korpusu  dyplomatycznego, Me com­
place, 169—171; Esta hora, s. 198—199; 201; Os saludo, s. 208—209; Llego hasta, 
s. 223; Gracias A  todos, s. 242; A los amadisimos, s. 253).

ks. Jerzy B ajda, W arszaw a

2. M agisterium  dok trynalne i pasto ra lne Kościoła 
o absolucji generalnej w sakram encie pokuty

Decyzja Soboru W atykańskiego II, iż „obrzęd i form ułę sakram entu  po­
kuty  należy tak  przejrzeć i ująć, aby jaśniej w yrażały  n a tu rę  i skutek  tego 
sak ram en tu” (KL 72) sta ła  się in sp iracją  do licznych publikacji dotyczących 
pojednania grzeszników z Bogiem. W nich zaś miejsce naczelne, jak  zresztą  
i w dyskusjach pastoralnych, zajm uje problem  absolucji generalnej. Od za­
kończenia soboru coraz częściej jaw ią się głosy dom agające się zm iany obo­
w iązującej in strukcji Sw. P enitencjarii z dnia 25 m arca 1944 r. Głosy te  są 
tak  natarczyw e, a zarazem  dezinform ujące, że niektóre episkopaty zm uszone 
są do w ydania specjalnych w yjaśnień. Czyni to m. in. naprzód K om isja 
liturgiczna Biskupów Francusk ich  w specjalnej nocie opublikow anej w dniu 
25 lutego 1967 r . 4, a potem  C entre N ational F rançais de P asto rale  L iturgique 
w kom unikacie z dnia 14 stycznia 1971 r. P unk t trzeci i czw arty  tego kom u­
n ika tu  brzm i: „Co się zaś tyczy absolucji generalnej, przew idziana jest ona 
przez ak tualne  praw o w pew nych, ograniczonych w ypadkach (niebezpieczeń­
stwo śmierci). M odyfikacja tego praw a, by rozciągnąć tak ą  możliwość na. 
inne w ypadki, dom aga się przestudiow ania środków  pozw alających każdemu, 
w iernem u na w yrażenie swego osobistego zabiegu wokół pokuty.

Co do ew antualności zniesienia obowiązku w yznaw ania grzechów lekkich , 
trzeba dodać co następuje: w yznanie grzechów lekkich jest zawsze uw ażane 
jako środek uprzyw ilejow any postępu duchowego, ale nigdy nie miało cha­
rak te ru  obowiązkowego” 2.

N azajutrz profesor Frederico  A l e s s a n d r i n i ,  dy rek to r B iura P raso ­
wego W atykanu, oświadcza, że na razie nie przew iduje się żadnego dokum en­
tu  w  te j spraw ie ani żadne przyw ileje nie zostały dane diecezjom S tanów  
Zjednoczonych czy K anady. N atom iast na prośbę licznych biskupów  k ra jów  
m isyjnych Stolica A postolska bada ew entualne rozciągnięcie m ożliwości 
udzielania absolucji generalnej na liczniejsze niż dotąd w y p a d k is.

Równocześnie biskupi niektórych diecezji francuskich  (m. in. kard . A. R e- 
n a r d  i bp L a l l i e r ) ,  niem ieckich, belg ijsk ich  naw ołu ją do cierpliwości. 
i zaufania Stolicy Apostolskiej oraz do ostrożności w tej m aterii 4.

O ficjalny dokum ent K ongregacji Nauki W iary ukazuje się w  dniu 16

1 Note de la Com m ision française episcopale de Liturgie, La D ocum enta­
tion Catholique 64 (1967) 665—666.

2 Com m uniqué du Centre National Français de Pastorale L iturgique, L a 
D ocum entation Catholique 68 (1971) 121.

3 M. H u f t i e r ,  Sur l’absolution collective, E sprit et vie 88(1978)433—434.
4 Tamże.



czerw ca 1972 r. Nosi on ty tu ł Normae pastorales circa absolutionem  sacra- 
m en ta lem  generali modo im p er tie n d a m 5. Papież P a w e ł  VI prezentuje go 
podczas audiencji generalnej (19 lipca 1972 r.) i podkreśla, że został on w yda­
ny dla ukazania ogrom nych możliwości, jak ie m a Kościół w  rozdzielaniu 
łask, dla uw ypuklenia d ram atu  grzechu, a zarazem  nadziei zaw artej w  spo­
wiedzi sakram entalne j, k tóra jest praw dziw ym  wyzw oleniem  z n ie w o li6. Jest 
on także odpowiedzią na petycje licznych ordynariuszy, którzy z jednej stro- 
ny  odczuw ają brak kapłanów  do zadośćuczynienia prośbom  w iernych o spo­
wiedź, a z drugiej dostrzegają błędne opinie na tem at absolucji generalnej 
i  dlatego w ydaje im  się konieczne zajęcie stanow iska przez Stolicę Apostolską 7.

Nowość dokum entu stanow i norm a III, k tó ra  brzmi: „Poza w ypadkiem  
niebezpieczeństw a śm ierci pozwala się na sakram entalne rozgrzeszenie kolek­
tyw ne w iernych, k tórzy spow iadali się ogólnie i k tórzy zostali odpowiednio 
w ezw ani do skruchy, jeśli nadarza się pow ażna konieczność, tzn. gdy ze wzglę­
du na liczbę penitentów  nie m a dostatecznej ilości spow iedników  do dyspo­
zycji, by w ysłuchać jak  należy w yznania każdego w  odpow iednich granicach 
czasowych, tak  że penitenci byliby zm uszeni pozostawać długo — bez winy 
z ich strony  — bez łaski sakram entalne j czy K om unii św. Taki zbieg okolicz­
ności może mieć m iejsce przede w szystkim  na te renach  m isyjnych, ale także 
i w  innych m iejscach oraz w  stosunku do grup osób, gdy zachodzi ta k a  ko­
nieczność.

N atom iast, gdy spowiednicy mogą być do dyspozycji, nie w ystarcza sam 
fak t wielkiego napływ u penitentów , jak  to może m ieć m iejsce w  niektóre 
w ielk ie św ięta lub w  czasie jakichś w ielkich pielgrzym ek”.

Zatem  w ielka liczba penitentów  nie jest w ystarczającą rac ją  d la  udzie­
lenia im absolucji generalnej. N atom iast jest n ią  pozbawienie ich przez długi 
czas łaski sakram entalne j czy K om unii św., oraz b rak  spow iedników  do 
w ysłuchania grzechów w  czasie odpowiednim .

Teologowie zastanaw ia ją  się, co oznacza w yrażenie „przez długi czas”. 
M. Z a 1 b a pisze, że żaden dokum ent tego określić nie może, gdyż jest to 
zależne od różnych uw arunkow ań personalnych. Chodzi tu ta j o aplikację re ­
la ty w n ą do sum ienia i do relig ijnej sy tuacji każdego. Jedni cierpią, gdy nie 
m ogą oczyścić się z grzechów, naw et lekkich, co dwa tygodnie, inn i zaś mogą 
pozostaw ać w  grzechach ciężkich m iesiącam i8. N atom iast H. V a g η  o n jest 
zdania że w yraz diu  może oznaczać naw et jeden dzień. Chodzi tu  przecież 
o łaskę i o K om unię św. Dlatego norm a ta  zobowiązuje ordynariusza do w y­
d an ia  czegoś w rodzaju katalogu wypadków , kiedy w  jego diecezji może 
być stosowana absolucja generalna 9.

Ponadto wielu teologów zw raca uwagę na należyte przestrzeganie norm y 
V II i VIII, co uchroni w iernych i kapłanów  od nadużyć. Norm y te  mówią 
o obowiązku indyw idualnego w yznania w  przeciągu jednego roku grzechów 
śm iertelnych  odpuszczonych w  absolucji kolektyw nej. One też zobowiązują 
kapłanów  do pouczania w iernych, by nie czekali celowo na możliwość skorzy­
s ta n ia  z absolucji generalnej, gdy m ają  okazję do spowiedzi indyw idualnej 10.

5 A cta Apostolicae Sedis 64(1972)510—516.
6 Audience générale, La D ocum entation Catholique 69(1972)704.
7 Normae pastorales. Praeambula; por. także: Présentation et com m entaire, 

E sp rit et vie 83(1973)103— 104.
8 M. Z a 1 b a, C om m entarium  ad norm as pastorales circa absolutionem  sa- 

cram entalem  generali modo im pertiendam , Periodica de re m orali, canonica, 
litu rg ica 62(1973)200—201.

9 H. W a g a n o n ,  Les „Normes pastorales” pour Vadm inistration de l’ab­
solution  sacram entelle generale, Revue Théologique de Louvain 5(1973)55.

10 Présentation, art. cyt., 106; por. także: M. Z a 1 b a, art. cyt., 202 i H. 
W a g η о n, art. cyt., 57.



W ypełniając zalecenie soboru zaw arte w  konsty tucji Sacrosanctum  Con­
cilium  (K L . 72) S tolica A postolska w ydaje w  lu tym  1974 r. z d a tą  2 grudnia 
1973 r., nowy ry tu a ł pokuty (Ordo Paenitentiae). W tym , co dotyczy absolucji 
zbiorowej, nie zaw iera on jednak  żadnej nowości. Je st pow tórzeniem  „Norm 
pasto ra lnych” 11.

Zarów no Normae pastorales, jak  i nowe Ordo Paenitentiae n ak ład a ją  na 
krajow e konferencje episkopatów  i na poszczególnych biskupów  rezydencjal- 
nych, po porozum ieniu się z innym i braćm i w  episkopacie, obowiązek w yda­
nia szczegółowych instrukcji, określających w arunki, w  jakich na ich terenie 
stosować m ożna absolucję kolektyw ną. W zw iązku z tym , bądź episkopaty 
poszczególnych krajów , bądź też biskupi w ydają  liczne deklaracje, z k tórych  
w arto  prześledzić przynajm niej n iektóre, a m ianow icie k ra jów  języka f ra n ­
cuskiego i S tanów  Zjednoczonych.

Już 13 października 1972 roku episkopat kanady jsk i publiku je kom entarz 
do „Norm pasto ra lnych”. Nie daje  w  nim  szczegółowych dyrektyw , ale pod­
kreśla , że absolucja sak ram en talna  ogólna jest dopuszczalna jedynie w y ją t­
kowo i w  w ypadku rea lne j konieczności. O kreślenie zaś te j konieczności 
należy do biskupa m iejsca 12.

Nieco później zab iera ją  głos dw aj biskupi kanadyjscy : kard. R o y  z Que­
bec i abp M ontrealu  G r é g o i r e .  Pierw szy z n ich  w yjaśn ia swoim duszpa­
sterzom , dlatego w  jego diecezji nie jest rzeczą konieczną w prow adzanie p ra k ­
tyk i absolucji generalnej. Po prostu  ani kapłani, ani w ierni nie są do tego przy­
gotow ani м. N atom iast abp M ontrealu pozwala w  parafiach  i in sty tucjach  
szkolnych na korzystanie z norm y III  w  ciągu dw u tygodni poprzedzających 
Boże N arodzenie u .

E piskopat francusk i jest początkowo bardzo ostrożny. W jego im ieniu 
C entre N ational F rançais de P astorale L itu rg ique w  kró tk im  kom unikacie 
zapow iada zbadanie sytuacji, w  jakich  m iejscach absolucja ko lektyw na m o­
głaby być m o ż liw a15. N atom iast S ecre taria t N ational de l ’Opinion P ublique 
dek laruje, że biskupi francuscy zebrani na K onferencji P lenarne j w  Lourdes 
(październik 1972 r.) orzekli, iż absolucja kolektyw na jest „w yjątkow ą form ą 
sakram entu  (pokuty), zarezerw ow aną w yłącznie do sy tuacji bardzo specjalnych 
przew idzianych przez „Norm y pasto ra lne” K ongregacji N auki W iary” 16. 
W kilka m iesięcy później sek re taria t ten  publiku je dokum ent zaty tu łow any 
V ivre  la pénitence aujourd’hui. O rientations pastorales d ’évêques français 17. 
Jego trzecia część dotyczy celebracji pokutnych w raz z absolucją generalną.

Przypom inając obowiązek uśw iadam iania w iernym  norm y VI, m ówiącej 
o konieczności w zbudzenia sobie in tencji w yznania indyw idualnego grzechów 
przy nadarzającej się okazji, a najpóźniej w  ciągu roku, gdy ktoś korzysta 
z absolucji generalnej, dokum ent precyzuje dla F ran cji w ypadki, w  k tó rych  
m ożna udzielić absolucji kolektyw nej. Są to:

1. Liczny napływ  penitentów  w  w yjątkow ych okolicznościach, jak  w  w i­

11 Célébrer la Pénitence et la Reconciliation. N ouveau R ituel, P aris 1978, 
8; por. także: G.-M. O u r  y, Célébrer la pénitence et la reconciliation. Le nou­
veau R ituel francophone de la Pénitence, E sprit e t vie 89(1979)276.

12 C om m entaire sur les „Normes pastorales’’ pour l’adm ission de l’abso­
lution sacram entelle générale, La D ocum entation C atholique 69(1972)1124—1125.

13 L ettre  circulaire sur le Sacram ent du  pardon  à tous les responsables de 
la pastorale, La D ocum entation Catholique 70(1973)292.

14 Directives pour les célébrations pénitentielles à l’occasion de Noël, La 
D ocum entation Catholique 70(1973)293.

15 Por. La D ocum entation C atholique 69(1972)715.
16 La D ocum entation C atholique 69(1972)1028.
17 La D ocum entation C atholique 71(1974)213—217.



gilię w ielkiego św ięta czy do m iejsca pielgrzymkowego, a sy tuacja pasto ra lna 
nie pozw ala na znalezienie dostatecznej liczby spowiedników.

2. W ielka liczba dzieci zgrupow anych w  m iejscach nauczania szkolnego 
lub na katechezie parafia lne j, a liczba spow iedników  jest m ała.

3. W innych w ypadkach przew idzianych przez „Norm y pasto ra lne” po 
uprzedniej zgodzie ordynariusza.

N iektórzy biskupi francuscy, m. in. regionu paryskiego, postanaw ia ją  
w prow adzić w  życie przepisy dokum entu  od pierw szej niedzieli W ielkiego 
Postu  1974 r. Inn i w strzym ują się od takiego pośpiechu I8.

R ytuał przew idziany dla k ra jów  i regionów frankofońskich całego św iata, 
zatw ierdzony przez Stolicę A postolską i w prow adzony przez episkopat F ran ­
cji w  dniu  14 czerwca 1978 roku, podaje jedynie bardzo ogólne w skazania 
dotyczące stosow ania absolucji generalnej. „Do biskupa diecezjalnego należy.... 
decyzja..., k iedy jest możliwe... udzielenie absolucji sak ram entalne j na sposób 
kolektyw ny. (Zaś) do kap łana w w ypadku poważnej konieczności, gdy nie m a 
możliwości uzyskania zgody biskupa miejsca..., ale z obowiązkiem  powiado­
m ienia go możliwie najprędzej o udzielonej absolucji” w.

K onferencja Episkopatu Szw ajcarii stw ierdziw szy w  D yrektyw ach  doty­
czących sak ram en tu  pokuty z dnia 7 listopada 1974, że w  okresie Św iąt W iel­
kanocnych i Bożego Narodzenia często istn ie ją  pow ażne trudności z b raku 
czasu i w ielkiej liczby penitentów  naw iązania w  konfesjonale praw dziwego 
dialogu, tzn. w ysłuchania w łaściwego w yznania grzechów każdego, i z te j 
rac ji sakram ent, a szczególnie spowiedź indyw idualna może być narażona na 
bezosobowy schem atyzm , uw aża, iż w  tym  czasie i w  n iektórych regionach 
w arunk i przew idziane przez „Normy pasto ra lne” rea lizu ją  się 20.

Biskup Lozanny, G enew y i F ryburga P ierre  M a m i e ,  dając dyrek tyw y 
dotyczące w prow adzenia ry tu a łu  frankofońskiego, w yraża obawy, czy nie 
istn ieje  w śród duchow ieństw a i w iernych jego diecezji tendencja do zbytniego 
m nożenia absolucji kolektyw nych. W zywa zatem  duszpasterzy do roztropności 
i ścisłego stosow ania się do rozporządzeń w ładzy diecezjalnej i dodaje: „Gdy 
w  jakim ś regionie przew iduje się absolucję zbiorową, jest rzeczą konieczną,, 
aby podane były godziny spowiedzi indyw idualnej we w szystkich parafiach  
tego reg ionu” 21.

Na skutek  niezbyt jasno sprecyzow anych dyrek tyw  dotyczących w arunków , 
w k tórych  może być udzielona absolucja generalna, oraz fałszywie pojętej 
trosk i o doprowadzenie katolików  n iep rak tyku jących  do pełnej jedności z K oś­
ciołem, w  w ielu  k ra jach  w k rad ają  się bardzo poważne nadużycia, m. in. we 
F rancji, H olandii, RFN oraz w  S tanach  Zjednoczonych A m eryki Północnej, 
Nic też dziwnego, że konieczna jest in te rw encja  K ongregacji N auki W iary. 
K ongregacja ta  w ystosow uje specjalny list do przewodniczącego episkopatu. 
Stanów  Zjednoczonych A. P. abpa B a r n a r d i n ,  datow any 14 stycznia 
1977 roku, w  którym  prosi go o przypom nienie w szystkim  ordynariuszom  
obowiązku zachow ania w  ich diecezjach przepisów  „Norm pasto ra lnych” 22. 
W yjaw ia to  abp B e r n a r d i n  w  liście do biskupów  A m eryki Północnej 23.

18 M. H u f t i e r ,  a r t  cyt., 439.
19 Célébrer la  Penitence et la Réconciliation, dz. cyt., 30.
20 Directives de la Conférence des Evêques suisses concernant la P éniten­

ce, Sem aine Catholique en Rom andie (1974)895.
21 Le N ouveau R ituel de la Pénitence. Les directives, Sem aine catholique 

en R om andie (1979)174.
22 La D ocum entation Catholique 74(1977)297. Wcześniej K ongregacja 

S akram entów  i K ultu  Bożego w ypow iada się w  te j spraw ie w  liście z 29 paź­
dziernika 1976 r., zabran ia jąc absolucji kolektyw nej podczas pielgrzym ki Ame­
rykanów  do Lourdes; por. M. H u f t i e r ,  art. cyt., 440.

23 La D ocum entation Catholique 74(1977)297.



N iestety, nadużycia m nożą się. S tąd  papież P a w e ł  VI zmuszony jest 
w  dniu 23 m arca 1977 r., podczas środowej audiencji generalnej, podkreślić 
charak te r w yjątkow y absolucji kolektyw nej u . To samo czyni w  przem ów ie­
n iu  skierow anym  w dniu  20 kw ietn ia 1978 r. do 15 biskupów  stan u  New Y ork 
przybyłych ad lim ina, dodając „Prosim y was, aby praw a były w iernie sto­
sow ane’’. „Domaga się tego w ierność jedności Kościoła powszechnego. W ier­
ność ta  będzie równocześnie gw arancją skuteczności nadprzyrodzonej waszej 
kościelnej m isji jednan ia” 25.

W tym  sam ym  czasie zabiera głos K ongregacja N auki W iary odpow iadając 
n a  skierow ane do niej pytanie dotyczące stosow ania absolucji kolektyw nej, 
przypom inając stanowczo norm ę III i IV „Norm pasto ra lnych” oraz num ery 
15—21 i 22—30 Ordo Paenitentiae se.

Pod w pływ em  reakcji S tolicy Apostolskiej m nożą się też ostrzeżenia bis- 
skupów, przypom inających w yjątkow y ch a rak te r absolucji generalnej. Szcze­
gólnie charak terystyczna jest wypowiedź bpa В o i 11 o n z V erdun, w której 
u jaw nia  zastrzeżenia, jak ie pod adresem  biskupów  francuskich  w ypow iedzia­
ła  K ongregacja S akram entów  i K ultu  Bożego, podczas ich w izyty ad lim ina  
i  przyznaje, że w  jego diecezji są w ypadki niewłaściwego in terp re tow an ia  
przepisów  kościelnych dotyczących tego problem u 27.

Szczególnie w  S tanach Zjednoczonych nadużycia na rasta ją . Nic też dziw ne­
go, że następcy P a w ł a  VI pow raca ją do tego zagadnienia potw ierdzając 
punk t w idzenia m agisterium  Kościoła. Czyni to naprzód papież J a n  P a w e ł l  
podczas audiencji udzielonej grupie biskupów  S tanów  Zjednoczonych AP 
przybyłych ad lim ina. „Od m om entu naszego w yboru n a  papieża, przestudio­
w aliśm y z w ielką uw agą nauczanie, dane na początku tego roku przez nasze­
go umiłowanego poprzednika P a w ł a  VI biskupom  Stanów  Zjednoczonych, 
a k tóre dotyczyło m in isterium  pojednania w  Kościele... Jego nauczanie jest 
także naszym  i dlatego pow tarzam y nauczanie i dyrektyw y, k tóre w am  dał 
w  swych przem ów ieniach” 2S.

Również J a n  P a w e ł  II podczas swojej podróży do Stanów  Zjednoczonych 
A P korzysta z okazji, by na spotkaniu z biskupam i tego k ra ju  w  dniu 5 paź­
dziernika 1979 r. podnieść ten  problem , a w łaściw ie przypom nieć to, co 
pow iedział im P a w e ł  VI w  kw ietniu  roku poprzedniego 2e.

24 A udience du 23 m ars 1977, La D ocum entation C atholique 74(1977)702.
25 P a u l  VI ,  Allocution  du 20 avril 1978 aux Evêques de la I I e region 

pastorale des USA, La D ocum entation Catholique 75(1978)405—406. Na audien­
cji są obecni i kapłani, co daje P a w ł o w i  V I  okazję do w ezw ania ich do 
ścisłego trzym ania się Ordo Paenitentiae przy szafow aniu sak ram entu  pokuty 
(tamże).

26 La D ocum entation C atholique 75(1978)205.
27 La D ocum entation C atholique 75(1978)244.
28 J e a n P a u l  I, Allocution du 21 septem bre 1978 aux Evêques de la 

X I I e région pastorale des USA, La D ocum entation Catholique 75(1978).
29 „Auch ich bekräftige den prophetischen Ruf P a u l s  VI., der die B is­

chöfe gedrängt hat, ih ren  P rieste rn  zu helfen, dass sie, verstehen, wie eng sie 
im  B usssakram ent m it dem E rlöser beim W erk der B ekehrung m itw irken, 
(Ansprache vom 20. A pril 1978). In  diesem Zusam enhang bekräftige ich erneut 
die Norm en des D okum ents Sacram entum  paenitentiae, die m it soviel 
W eisheit die k irchliche Dim ension des B usssakram entes hervorheben und die 
genauen G renzen einer G eneralabsolution angeben, genau so wie P a u l  VI. 
dies in seiner ’ad lim ina’ — A nsprache an  die am erikanischen  Bischöfe ge­
tan  h a t” — Johannes Paul II., Diener einer G em einschaft des Dienstes. 
A nsprache an die Bischöfe der USA am 5. O ktober 1979 in  Chicago, w: 
Verlautbarungen des Apostolischen S tuhls, Bonn 1979, n r 13, 131.



K ilka m iesięcy wcześniej, w swej pierwszej encyklice R edem ptor hom inis 
czyni to w sposób pośredni, gdy pisze o sakram encie pokuty:. ,,Kościół(...) za­
chow ując w iernie w ielowiekow ą p rak tykę sakram entu  pokuty,- р. г а к  t у к  ę 
i n d y w i d u a l n e j  s p o w i e d z i  ... strzeże szczególnego p raw a duszy ludz­
kiej. Jest to praw o do najbardzie j osobistego spotkania się człowieka '.z C hrys­
tusem  ukrzyżow anym  i przebaczającym  ... Jest to ... rów nocześnie-praw o sa­
mego C hrystusa do każdego z tych, k tórych odkupił, praw o do spotkania się 
z każdym  z nas w  tym  kluczowym  momencie życia duszy, jakim  jest m om ent 
naw rócenia, a zarazem  odpuszczenia” 30.

Encyklika R edem ptor hom inis, jak  zresztą i poprzednie wypowiedzi m a­
gisterium  Kościoła, sugeruje wzmożenie wysiłków  pastoralnych i teologicznych 
celem ożywienia p rak tyk i sakram entalnego pojednania. Wysiłki- te  nie mogą 
jednak  prowadzić do depersonalizacji tego . sakram entu . P rzestrzega przed 
tym  już kard . A l f r i n k  w  liście do duchow ieństw a z 7 grudnia -1967 ro ­
k u 31. Nie 'mogą także naruszać integralności sak ram entu  pokuty  32 i  w oli sa­
mego C hrystusa, k tórej stróżem  i in te rp re ta to rem  jest m agisterium , kościelne, 
dok trynalne i pastoralne. Słusznie tedy pisze M. D e s d o  n i . t  s.: „Jakie nie 
byłyby (...) problem y teologiczne i hipotezy, m niej lub bardziej słuszne, 
w  prak tyce należy trzym ać się tego, co zostało ustalone przez każdego ordy­
nariusza dla jego diecezji” 3S.

ks. Jan Kow alski, Kraków-Ćzęsto,chowa

II. Z NOWSZYCH PUBLIKACJI

1. Księgi pam iątkow e ku  czci m oralistów

A. In  liberta tem  vocati estis

O. B ernard H  ä  r  i  n  g  ,  od trzydziestu la t ściśle zw iązany z działalnścią 
A kadem ii A lfonsjańskiej w Rzymie, obchodził w 1977 roku 65-lecie swoich 
urodzin. W związku z tą  rocznicą redakcja  „S tudia M oralia” dedykow ała XV 
num er swego periodyku tem u w ielkiem u teologowi jako „M iscellanea” noszące 
ty tu ł In  liberta tem  vocati estis. Słowa wzięte z listu  św. P aw ła dó G ałatów  
(5,13) w yrażają główną tendencję teologii m oralnej H ä r  i n  g a, k tó ra  jako 
nauka życia chrześcijańskiego pow inna przyczyniać się do w zrostu Człowieka 
w wolności. Każde działanie chrześcijanina powinno w ynikać z najgłębszego 
przekonania w łasnego sum ienia i ożywiane miłością przyczyniać się w ten  
sposób do rozw oju duchowego poszczególnych chrześcijan i całej w spólnoty.

Księga pam iątkow a nie ma być, w  zam ierzeniu redaktorów , próbą oceny 
dorobku naukowego H ä r i n g  a, a p roblem atyka w  niej zaw arta  sposób 
dość luźny łączy się z jego osobą. Syntetyczna ocena całej twórczości H ä r  i n- 
g a nie jest z pewnością ła tw a i należy raczej do przyszłości, choć ukazała 
się już kiedyś próba podsum ow ania dzieła tego w ielkiego teologa napisana 
przez jego najbliższego w spółpracow nika W iktora S с h u r  r  a (B ernhard  
Hàring: Oie Erneuerung der Moraltheologie, Salzburg 1970, Otto M üller V er­
lag 1970, s. 99; por. Collectanea Theologica 43,1973, z. 2, 120n.).

M R edem ptor hom inis, n r 20.
31 M. D e s d ο n i t s, Problèmes de l’absolution collective, E sprit et vie 

86(1976)163, no ta 8; por. także: J. V i s s e r ,  Le recenti Normae circa l’assolu- 
zione C om m unit aria, Sem inarium  25(1973)575.

82 H. J  e d i n, La nécessité de la confession privée selon le Concile de 
T rente, La Maison Dieu (1970) n r  104, 115; por. także: Th. Rey-M erm et, Lais­
sez vous réconcilier... La confession aujourd’hui, Paris 1972, 176 (nota).

33 M. D e s d o n i t s, art. cyt., 164.



Już dziś można jednak  stanowczo tw ierdzić, że dzieło H ä r i n g a  jest 
ściśle złączone z p racam i Soboru W atykańskiego II i z posoborową odnową 
teologii m oralnej. N iekw estionow anym  faktem , naw et przy n iektórych kon tro ­
w ersyjnych wypowiedziach, jest bogactwo jego twórczości i pracy  dydaktycz- 
no-pastoralnej. Księga pam iątkow a podaje za la ta  1950— 1977 zestaw ienie aż 
67 publikacji książkow ych jego autorstw a. O ich popularności św iadczy n a ­
tom iast fak t, że każda z nich ukazała się w  kilku  językach, a wiele także 
w  kilku  w ydaniach. Podręcznik teologii m oralnej Das Gesetz Christi ukazał 
się aż w  12 językach i to rów nież w  kilku  w ydaniach. P roblem atyka zaw arta  
w  tych publikacjach obejm uje zakresem  niem al całość tem atyk i teologiczno- 
m oralnej, a także w iele zagadnień z zakresu teologii pastoralnej przedstaw io­
nych tak  językiem  naukow ym , jak  również bardzo popularnym . Jeśli jeszcze 
uwzględnić działalność pasto ra lną (konferencje, rekolekcje) oraz dydaktyczną 
na w ielu uczelniach, zwłaszcza A m eryki Północnej, jak  rów nież setki a r ty k u ­
łów, to pracow itość tego teologa zdaje się sięgać granicy ludzkich możliwości. 
Ta w szechstronna działalność znalazła uznanie poprzez nadanie m u licznych 
doktoratów  honoris causa.

Na księgę pam iątkow ą sk łada ją  się artyku ły  38 au torów  pochodzących 
z różnych środowisk teologicznych, w śród nich także profesorów  i absolw en­
tów  A kadem ii A lfonsjańskiej. A rtykuły  zostały podzielone na cztery grupy: 
zagadnienia fundam entalne i metodologiczne, zagadnienia b ib lijne i historycz­
ne, zagadnienia m oralne szczegółowe oraz zagadnienia pastoralne.

P ierw szą grupę o tw ie ra ją  artyku ły  Y. C o n g a r a  i E.L. A z p i t a r t e ’ a 
dotyczące zagadnienia, k tóre zwłaszcza od końca la t 60-tych należy do isto t­
nych w  teologii m oralnej, m ianow icie problem u specyfiki m oralności chrześ­
c ijańskiej i je j płaszczyzny w spólnej z m oralnością ogólnoludzką.

P roblem  autonom ii w  m oralności czasów now ożytnych stanow i dla F. В ö c- 
k i e g o  punkt w yjścia dla rozw ażań nad „teonom iczną autonom ią m oralności 
chrześcijańsk iej”. W ątek autonom ii podejm uje również artyku ł J.M. G u s t a f -  
s o n  a, k tó ry  za ją ł się re lac ją  Ew angelii i p raw a, a także P. K l e i n a ,  k tóry  
ukazuje rolę „twórczej wolności” w  etyce chrześcijańskiej.

Rola sakram entów  i w iary  w m oralności chrześcijańskiej jest przedm io­
tem  arty k u łu  V. E i d  a. A utor widzi ją  na trzech  płaszczyznach: egzysten­
cjalnej, m otyw acyjnej i krytycznej.

Teologia n arra ty w n a  i e tyka narra ty w n a (opisowa), budzące ostatnio 
szczególne zainteresow anie — zdaniem  J. E n d r e s a  — zawsze istn iały  w  teo­
logii, z tym  że te raz  byw ają  trak tow ane jako form y alternatyw ne wobec in ­
nych sposobów upraw ian ia teologii m oralnej. Poprzestanie na etyce n a rra ty w - 
nej (opisowej) nie w ydaje się autorow i słuszne. Czyż m ożna bow iem  całkowicie 
zrezygnować z ch arak te ru  norm atyw nego teologii m oralnej?

Problem  teologii m oralnej jako doctrina sacra om aw ia J. F u c h s .  Dla 
au to ra  teologia jest „zrozum ieniem  w iary”, ale jest także dyscypliną naukow ą, 
k tó ra  m usi odpow iadać pew nym  wymogom naukow ym . Dotyczy to także teo­
logii m oralnej, k tó ra  z założenia pow inna „zmierzać do głębszego zrozum ienia 
w iary  chrześcijańskiej w  aspekcie bardziej praktycznym  ta jem nicy  życia 
chrześcijańskiego” (s. 201). Aby podołać tem u zadaniu, m usi teologia m oralna 
opierać się na Piśm ie Świętym , na w ierze Kościoła oraz coraz lepiej rozumieć 
człowieka i św iat poprzez ustaw iczne korzystanie z nauk  hum anistycznych.

Zagadnienie m etody w  teologii m oralnej, zwłaszcza w  odniesieniu do 
chrześcijańskiej etyki społecznej, om awia M. Vi d a 1 G a r c i a .  A utor zasta­
naw ia się rów nież naci *Ут > w  jak im  sensie ta  osta tn ia może być rozum iana 
jako „etyka w yzw olenia”.

O podstaw ach m etaetycznych m oralności pisze w  swoim artyku le  A. A u e r. 
W szczególny sposób in teresu je  go „przednaukow e rozum ienie m oralności”, 
k tó re  m a być punktem  w yjścia dla refleksji filozoficznej i teologicznej.

K. R a h n e r  zajm uje się z kolei błędną, fałszyw ą argum entac ją w teolo­



gii m oralnej. Fałszyw e uzasadnienie — zdaniem  au to ra  — na rzecz określonej 
norm y nie oznacza wcale, że sam a norm a jest fałszyw a i że należy ją  od­
rzucić, ale oznacza dla teologa obowiązek poszukiw ania nowego, bardziej 
przekonyw ającego uzasadnienia. A rgum entacji teologicznom oralnej nigdy nie 
można uważać za ostateczną, ale za proces będący w ustaw icznym  rozwoju.

E tyka chrześcijańska, choć jest e tyką racjonalną, posługuje się również 
językiem  obrazowym , by oddać głębię egzystencji chrześcijańskiej. T. G o f f  i 
w  oparciu o przegląd historyczny uzasadnia potrzebę w yjścia poza język 
rac jonalny  i przejścia w  język bardziej obrazowy, uczuciowy. Uważa go bo­
w iem  za niezbędny w arunek  skutecznego przekazu Dobrej Nowiny.

P roblem atyka m oralna w  poezji jest przedm iotem  arty k u łu  A. A l t e n ä -  
h r a  i N. F i l i p p  i. Pierw szy au to r zajm uje się analizą w iersza D ietricha 
B o n h o e f f e r a  Stacja  na drodze do wolności, k tó ra służy m u do ukazania 
teologii i św iadectw a życia tego wielkiego teologa protestanckiego. N. F i l i p -  
p i in te resu je  z kolei p rob lem atyka cierpienia i n iepokoju o wyzwolenie 
człowieka widoczne we współczesnej poezji. W arto odnotować, że om awia ta k ­
że J. K a s p r o w i c z a  i A.  A s n y k a .

Inne arty k u ły  tej grupy poruszają stosunek nauki m oralności do teologii 
duchowości (E. M с D o n  a g h), rozwój teologii m oralnej w ostatn ich  la tach  
oraz postu laty  dotyczące je j najbliższej przyszłości (Ch. E. C u r r a n ) .

G rupę artyku łów  poświęconych problem om  biblijnym  i historycznym  
otw iera a rty k u ł R. K o c h a ,  k tóry  zajm uje się doświadczeniem  Boga u p ro­
roków. Doświadczenie to  łączy au to r ściśle z ich pow ołaniem  i posłaniem . 
P roblem atykę św iadectw a w iary  w  pierw szym  liście do Tesaloniczan (1,6-10) 
om awia A. R o o s e n. Z kolei A. H u m b e r t  analizu je podstaw owe m oty­
w acje relig ijne w  nauczaniu  m oralnym  lis tu  św. Jakuba. A utor zw raca uw a­
gę, że zachęty m oralne św. Jak u b a  nie m ają  nic z pustego m oralizatorstw a, 
ale zaw ierają  głębię teologiczną. W śród m otyw ów  w ystępują najczęściej takie, 
jak  eschatologia, powołanie Boże, p raw da, m ądrość i w iara.

H. S  c  h  ü  r  m  a  n  n  w oparciu o listy św. P aw ła om aw ia różne rozaje 
pow ołania w  ram ach  tego samego prezbiterium . P roblem  posługi pastersk ie j 
pojętej jako discretio pastoralis na bazie kolekcji kanonicznych XI w. jest 
przedm iotem  rozpraw y historycznej F. C h i o v a r o .

Szczególne m iejsce w  tej grupie zajm uje problem atyka wolności, k tóra 
znajdu je swoje b ib lijne i historyczne omówienie. F.X. D u r v e l l  zajm uje się 
w yjaśnieniem  egzegetycznym tekstu  św. P aw ła (Gal 5,13), k tó ry  posłużył za 
ty tu ł dla „M iscellanea”. M oralność pow ołania — zdaniem  au to ra  — u św. 
P aw ła koncentru je się na Tajem nicy C hrystusa, k tó ra  stanow i też źródło 
wolności chrześcijańskiej. R. T r e m b l a y  natom iast analizu jąc pojęcie w ol­
ności u św. I r e n e u s z a  dochodzi do wniosku, że jest ona d la niego przede 
w szystkim  rzeczyw istością w ew nętrzną pochodzącą od Boga. R elacja wolności 
ludzkiej i łaski Bożej u Jeana  M a i r  a, teologa paryskiego działającego 
w  la tach  bezpośrednio poprzedzających reform ację, jest z kolei przedm iotem  
a rty k u łu  L. V e r e e c k e g o .

W oparciu o rozw ażania historyczne L. V e n c s e r  staw ia postu lat roz­
szerzenia rozgrzeszenia generalnego jako rozgrzeszenia zwyczajnego na wszys­
tk ie  grzechy, z w yjątk iem  tych, k tóre w  staroży tnej i średniow iecznej p rak ty ­
ce w ym agały pokuty „kanonicznej”, a więc grzechów o szczególnej złości 
m oralnej np. m orderstw o, rozbicie m ałżeństw a, zaparcie się w iary, przerw anie 
ciąży. Te grzechy należałoby w yznaw ać w  spowiedzi indyw idualnej, „usznej”. 
Sw. T o m a s z ,  jak  ostatnio często w  badaniach  się stw ierdza, może być n a t­
chnieniem  dla współczesnej teologii m oralnej. D. M o n g i l l o  na podstaw ie 
S u m y teologicznej (I-II, 18-21) zw raca uw agę na podm iotowy charak te r jego 
nauk i o czynie ludzkim.

W grupie zagadnień m oralnych szczegółowych na p lan  pierw szy w ysuw a 
się p rob lem atyka w iary. K ard. J. R a t z i n g e r  staw iając sobie pytanie, czy
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w iara  jest rzeczywiście „radosną now iną”, daje bardzo konkretną  zasadę roz­
różn ian ia duchów: „Gdzie b rak  radości, gdzie um iera humor,, tam  z pewnością 
nie m a Ducha Jezusa Chrystusa. I odw rotnie: radość jest znakiem  łask i” (s. 
533). A. S c h m i e d  zajm ując się problem em  przekonania o praw dziwości 
w iary  stw ierdza, że niepew ność w w ierze łączy się ściśle z isto tą  w iary  jako 
łaski i dlatego w ątpliw ość i n iew iara stale zagrażają człowiekowi w ierzącem u.

Błogosław ieństw a i przekleństw a zaw arte zarówno w  Biblii, jak  spo tyka­
ne również w  praktyce chrześcijańskiej są przedm iotem  artyku łu  H. В o e 1 a a- 
r  s a. A utor, pomimo pew nych oporów człowieka współczesnego wobec sak ra - 
m entaliów , widzi możliwość przyw rócenia pew nych zapom nianych błogosła­
w ieństw  w prak tyce pastoralnej.

Relację m iłosierdzia do spraw iedliw ości om aw ia E. H a m e l .  M iłosierdzie 
uw aża on za rodzaj doskonalszej spraw iedliw ości, a jego zastosowanie w  p ra ­
w ie — za udoskonalenie samego praw a. M iłosierdzie zastosowane w  k o n k re t­
nym  w ypadku spraw ia, że praw o hic et nunc  jest bardziej spraw iedliw e.

O kreślenie zdrow ia i choroby jest dziś nadal, także w  ram ach  nauk  szcze­
gółowych, problem em  otw artym . U. E i b а с h postuluje, by te  dw a zjaw iska 
określać w ścisłej łączności z osobą, od k tórej o trzym ują sens i znaczenie. Mię­
dzy zdrowiem  a chorobą nie można postaw ić ścisłej granicy, ponieważ są one, 
ja k  życie, którego są składnikam i, w  ustaw icznym  procesie „staw ania się”. 
Zagadnienia szczegółowe dotyczące życia podjęli w  swoich a rtyku łach  R. 
M c C o r n i c k  i A. R e g a n .  Pierw szy staw ia stale jeszcze dotąd  prak tycz­
nie n ie jasny  problem , jak  daleko pow inna sięgać pomoc lekarza w  ra tow an iu  
życia, om aw iając w tym  względzie k ilka opinii w ybitnych teologów. D rugi 
au to r zajm uje się już w prost problem em  eutanazji, ukazując nauczanie Kościo­
ła katolickiego i innych Kościołów chrześcijańskich na tle  coraz szerszej te n ­
dencji uznania dopuszczalności eutanazji, zwłaszcza w  S tanach  Zjednoczonych.

S. O’ R i o r d a n  zajm uje się teologią niestosow ania przemocy w  ujęciu 
H  ä r  i n g a, w edług którego duch pokoju i dbałość o pokój należą do is to t­
nych elem entów  chrześcijaństw a, tak  w życiu indyw idualnym i jak  i społecz­
nym.

Zagadnienie absolutnej grzeszności k łam stw a jest przedm iotem  a rtyku łu  
K. P e s с h к e. Obowiązek m ów ienia praw dy jest wymogiem spraw iedliw ości, 
miłości i wzajem nego szacunku. Nie można jednak  z tego wnioskować o jego 
charak terze absolutnym , w ykluczającym  wszelki w yjątek . Prawdom ówność — 
w ynika to z P ism a św. — jest przede w szystkim  w iernością wobec obietnicy, 
czyli najlepiej można ją  zrozumieć i pojąć jej ch a rak te r obow iązujący w  ścis­
łej łączności z cnotą wierności.

W ostatn iej grupie dotyczącej zagadnień pastoralnych  F. F u r  g e r  zw ra­
ca uwagę na miłość jako podstaw ę zaangażow ania się w  wyzwolenie społe­
czne, k tóre dla chrześcijanina nie oznacza tylko w yzw olenia od s tru k tu ra ln e j 
niespraw iedliw ości, ale przede w szystkim  wyzwolenie z egoizmu zabijającego 
miłość.

M. B o r d o n i  proponuje głoszenie C hrystusa — „człowieka nowego” — 
jako chrześcijańską propozycję dla rozw oju ludzkiego. Głoszenie C hrystusa 
Zm artw ychw stałego jest an tycypacją przyszłej rzeczywistości now ych ludzi 
w  now ym  świecie i ta  nadzie ja  pow inna rozjaśniać ziemskie nadzieje i cele 
rozw oju ludzkiego.

W artością dziew ictw a chrześcijańskiego, zwłaszcza w życiu zakonnym , 
zajm uje się P. L i p p e r  t. W oparciu  o Ew angelię uzasadnia, że dziewictwo 
jest w ażnym  sposobem egzystencji chrześcijańskiej: jest darem  Bożym i zada­
niem. Nie oznacza to jednak  wcale, że dziewictwo chrześcijańskie nie może 
być równocześnie źródłem  cierpienia i próby, ale również przez te ostatn ie 
m a się ujaw nić praw dziw e oblicze egzystencji chrześcijanina.

Księga pam iątkow a zaw iera, jak  w ynika z tego powierzchowego przeglądu,



«m ów ienie licznych, współczesnych, palących problem ów  m oralnych, a jej 
różnorodność tem atyczna odzw ierciedla w pewnej m ierze bogactwo za in te re­
sowań teologa, na którego cześć została w ydana.

ks. Jerzy Troska, Poznań

B. O s o b a  w k o n t e k ś c i e  m o r a l n o ś c i

W ostatn ich  la tach  ożywił się znacznie kon tak t polskiego środow iska teo- 
logicznom oralnego z zagranicznym i ośrodkam i badaw czym i i dydaktycznym i. 
P rzybiera on postać bądź w ykładów  gościnnych o cechach w ym iany nauko­
w ej, bądź też czynnego udziału w zjazdach i sym pozjach naukow ych. W yra­
zem naukow ej w spółpracy jest książka w ydana ostatnio dla uczczenia 60 
rocznicy urodzin prof, d r Josefa G. Z i e g l e r a  z U niw ersytetu  im J. G uten­
berga w  M oguncji (RFN), pioniera i an im ato ra kontaktów  polskich środowisk 
badaw czych z tym  ośrodkiem : Person im  K o n tex t des S ittlichen , Beiträge zur  
M oraltheologie, pod redakcją  Joachim a P i e g s y  i H ansa Z e i m e n t z a  
w  w ydaw nictw ie Patm os, D üsseldorf 1979, s. 22.1.

Jest to  pozycja z k ilku  względów in teresu jąca . Pierw szym  jest fakt, że 
ośm iu spośród dw unastu  autorów  to przedstaw iciele środowisk polskich (w ar­
s z a w a — H elm ut J u r  o s, Jan  P r y s z m o n t ,  Tadeusz S i k o r s k i ,  L ub ­
lin —· K arol kard. W o j t y ł a ,  bp Alfons N o s s o 1, Tadeusz S t y c z e ń ,  
i A ndrzej S z o s t e k ,  K raków  — Józef T i s c h n e r ) .  S tronę niem iecką re p ­
rezen tu ją  K arl-H einz K l e b e r  (Passwa), Johann  T h e i n e r  (Brixen) oraz 
redaktorzy dzieła P i e g s a  (Augsburg) i Z e i m e n t z  (Moguncja). Jest to 
zatem  pierw sza niem ieckojęzyczna książka z tak  znacznym  w kładem  m oralis - 
tów  polskich. Drugi wzgląd to podjęcie w ątków  tem atycznych określonych 
przez k ierunki zainteresow ań prof. Z i e g l e r a  w  dw u częściach książki:
I. Podstaw owe problem y moralne; II. K onkretyzacje.

Zam ieszczona bibliografia publikacji Z i e g l e r a  św iadczy o poruszaniu 
przez niego problem ów  i zajm ow aniu stanow iska także w  trudnych  spraw ach 
(np. „etyczne problem y transp lan tac ji w  la tach  60-tych, eu tanazja) oraz o pe­
wnym  „nerw ie” publicystycznym  (m. in. a rtyku ły  na tem at słynnego te a tru  
pasyjnego w  O beram m ergau, reportaże z częstych podróży naukow ych do 
Polski, radość z w yboru J a n a  P a w ł a  II, o którego dokonaniach pisał 
już uprzednio).

J. Z i e g l e r  cenił wysoko kon tak ty  in terdyscyplinarne, bez k tórych m o­
ra lista  nie może rozważać palących problem ów  naszej epoki. W tym  nurcie 
badań jest k ilka artykułów .

H. J u r  o s  (Die „O bjektschw äche’’ der M or alte olo gie, s. 13—21). podej­
m uje problem  przedm iotu teologii m oralnej, także jej odróżnienia od etyki 
i filozofii m oralnej, czyli problem  istoty powinności m oralnej w  św ietle O bja­
w ienia, w yrażonej w  sum ieniu. Chodzi o ustalenie m iejsca tego, co stanow i
0 istocie m oralności w  teorii m oralnej. A utor przestrzega jednocześnie przed 
upatryw aniem  przedm iotu teologii m oralnej w  subiektyw nym  doświadczeniu
1 jest przekonany, że tak i punkt w idzenia nie przyczyniłby się do w yjaśn ie­
nia swoistości s tru k tu ry  moralności. Sum ienie przekazuje w praw dzie jedno­
stce ludzkiej treść obiektyw nych powinności m oralnych, samo jednak  nie jest 
ich źródłem. Teologia m oralna w inna stać się „teologiczną teorią  m oralności”.

A. N o s s o 1 (C hristsein als radikale Proexistenz. Christologischethische 
Erwägungen, s. 22—29) w yjaśnia niektóre kw estie z zakresu stosunku chrys­
tologii i etyki, w iary  i działania. C entrum , około którego skupia się w iara  
i działanie (dogm atyka i teologia m oralna) jest osoba Jezusa Chrystusa. Ma 
ona szczególne znaczenie dla chrześcijańskiej m oralności jako przykład i w y­
pełnienie miłości ofiarnej i dlatego m oralność chrześcijańska w inna prowadzić 
do naśladow ania C hrystusa.



J. P i e g s a  (Die „Sache Jesu” und die R eform m arxisten , s. 69—81) roz­
w aża problem  hum anizm u chrześcijańskiego i m arksistow skiego. H um anizm  
m arksistow ski jest czysto n a tu ra ln y  i inny być nie może, hum anizm  chrześ­
cijańsk i zaś opiera wyzwolenie człowieka na łasce Bożej, m ającej ze swej 
isto ty  charak te r nadprzyrodzony. Odm ienna jest w iec duchowość tych  dwóch 
rodzajów  hum anizm u.

A. S z o s t e k  (Zur gegenwärtigen D iskussion über den U tilitarism us. 
s. 82—95) rozpatru je , w perspektyw ie teo rii utylitarystycznych, dyskusję, 
jaka się dziś toczy wśród etyków  na tem at istn ienia i  znaczenia norm  abso­
lutnych. A utor skłania się ku  tem u, że w łaśnie ta  dyskusja zwróciła dość 
nieoczekiw anie uwagę m oralistów  katolickich na u tylitaryzm , k tóry  przeży­
w a dziś coś w  rodzaju  odrodzenia. W sam ym  pojm ow aniu u ty litaryzm u 
i w  sposobie analizow ania jego tez w  odniesieniu do w spom nianego proble­
m u nagrom adziło się sporo nieporozum ień i niejasności. A utor proponuje 
przyjęcie pew nych zasad analizy. N ajpierw  usta la  stosunek uty litaryzm u do 
teorii teologicznych, czy —■ jak  je  próbuje nazw ać —■ konsekw encjalistycz- 
nych (ważność norm  m oralnych jest zależna od skutków  działania), a nas­
tępnie do deontologicznych (ważność norm  m oralnych nie jest zależna od 
skutków  działania). U stosunkow uje się m. in. do zarzutów , jakie staw ia u ty- 
litaryzm ow i tradycy jna etyka katolicka. K ry tyka ta , jeśli jej się nie upo­
rządkuje, może prowadzić do uproszczeń i bezpodstawnego odrzucenia tego, 
co w deontologizmie jest wartościow e: koncepcji człowieka. Należy jednak  
w  tej krytyce w szerszym zakresie uwzględnić teorię w artości i założenia 
antropologiczne.

J. T h  e t h  e r ,  znany h istoryk teologii m oralnej, w  swoim artyku le  
(G edanken zur Sündenlehre Abaelards in  seinem  W erk „Ethica seu Scito  
te ip sum ”, s. 110—129) k ieru je  uwagę ku postaci i doktrynie A b e 1 a r  d a, 
zajm ując się bliżej jego w kładem  w m yśl m oralną. A b e l a r d  nie stw orzył 
w praw dzie własnego system u m oralnego, podkreślał jednakże — w przeci­
w ieństw ie do panujących w  średniow ieczu „obiektyw izujących” tendencji — 
znaczenie przekonań i in tencji w  życiu m oralnym . Było to i jest nadal po­
trzebne, choć przesadne położenie nacisku na subiektyw ne czynniki działa­
n ia ludzkiego może u trudn iać  pełną ocenę działania zewnętrznego.

Z ainteresow ania ekum eniczne Z i e g 1 e r  a, k tórych  w yrazem  jest 
w spólna działalność teologów ew angelickich i katolickich w  uniw ersytecie 
w  M oguncji, znalazły odbicie w  artyku le  J. P r y s z m o n t a  Die W ieder­
herstellung der gefallenen m enschlichen N atur  — der G rundgedanke der 
orthodoxen M oraltheologie, s. 96—109). A utor trak tu je  o m oralnych im plika­
cjach  soteriologii praw osław nej, m ającej podstaw y w  źródłach b iblijnych 
i in te rp re tac ji Ojców wschodnich. Jest to zatem  m oralność akcen tu jąca zna­
czenie ducha, dzięki czemu zresztą nie ulegała tak  łatwo, jak  na Zachodzie, 
pokusom  legalizm u czy racjonalizm u. Jest to także m oralność chrystocen- 
tryczna, k tó ra  uw ydatn ia w  życiu chrześcijańskim  wagę osobistego spotka­
n ia z Bogiem w  Chrystusie. Pogłębia ona ideę o subiektyw nej stronie zba­
wienia, realizow anego dzięki działaniu  Ducha Świętego, w  Kościele przy 
pomocy sakram entów . Z resztą teologia ta  nie uznaje ostrego rozróżnienia 
między n a tu rą  i nadna tu rą . A utor też zdaje się pośrednio w skazyw ać na 
pozorny pasywizm  chrześcijan wschodnich, dla k tórych ideałem  jest 
w  m niejszym  stopniu życie cnotliw e przy zachow aniu przykazań i spełn ia­
nie czynów dobrych, bardziej zaś „człowiek duchow y”, w ew nętrznie odno­
wiony, poddany całkowicie Bogu i zjednoczony z Chrystusem .

W książce, zgodnie zresztą z o rien tacją  naukow ą jub ilata , uw idacznia się 
tak ie  nachylenie pasto ra lne z akcentow aniem  bądź personalistycznego w y­
m iaru  (co zaznacza już sam  ty tu ł dzieła), bądź wspólnotowego.

K. kard . W o j t y ł a  Die m enschliche Person im  K on tex t der ehelichen  
Hingabe und E lternschaft, s. 160—174) om awia ścisły związek stanow iska



Kościoła wobec poczętego życia z nauką o m ałżeństw ie i rodzinie. Mą to sw ą 
podstaw ę w przekonaniu, że człowiek jest osobą, a w spólnota jest tym  m ie j­
scem, w k tó rym  osoba się urzeczyw istnia. W spólnotę m ałżeńską i rodzinną 
Kościół u jm uje i przekazuje w nauczaniu zgodnie z p lanem  Bożym. Rozwa­
żania kardyna ła  W o j t y ł y  mieszczą się w n u rtach  współczesnego perso­
nalizm u. A utorow i chodzi nie tyle o przedstaw ienie w łasnych koncepcji, 
p łynących z w ieloletniego dośw iadczenia i pracy, lecz o ukazanie tych m o­
m entów , które zna jdu ją  się u podstaw  nauki Kościoła w  spraw ie regulacji 
poczęć, choć zastrzega się, że czyni to przy pomocy własnego języka nauko­
wego. Je st to zatem , jeśli tak  się można wyrazić, personalistyczny kom en­
ta rz  do nauk i Kościoła w om aw ianej spraw ie. Kościół n ieustannie podkreśla 
godność osoby ludzkiej w yrażającej się we w zajem nym  całkow itym  odda­
niu m ałżonków. Godność ta  jest zarówno darem  jak  i zadaniem , k tóre stoi 
przed człowiekiem  i dom aga się spełnienia.

T. S t y c z e ń  (Personaler Glaube im  Spannungsfeld von religiöser 
A utoritä t und G ewissensautonom ie, s. 30—68) om awia napięcie między au to­
ry te tem  relig ijnym  (Bogiem) a sum ieniem  (osobą) jako problem  w iary. Jest 
to głęboki dram at ludzkiego życia, plastycznie wyrażony w Piśm ie Św iętym  
m. in. w scenie ofiary Izaaka, rozpatryw any pilnie przez najw ybitn ie jszych  
filozofów (m. in. K a n t a ,  K i e r k e g a a r d  a).

T. S i k o r s k i  (Die Aporie des gem einschaftlichen Lebens, oder: der 
gem einschaftliche Charakter der christlichen Moral, s. 133—143) zauw aża, że 
p raw da o w spólnotow ym  charak terze chrześcijańskiej m oralności, w  w yniku 
pew nych uproszczeń, uległa dość znacznem u zniekształceniu w  prak tyce 
nauczania. Rozważania zaw arte w  obiegowych podręcznikach teologii m oral­
nej w  kw estiach  m ałżeńskich i społecznych są tego w ystarczającym  dowo­
dem. Pow ołując się na praw o na tu ra ln e  autorzy  zw aln ia ją  się często od 
dokładniejszej analizy treści objaw ionej. Teologia m oralna w inna się zatem  
zająć w  szerszym  zakresie problem am i w spólnoty kościelnej i dążyć do po­
głębionego ich u jęcia; w inna odwołać się bardziej do dogm atyki i teologii 
b ib lijnej oraz do w skazań Soboru W atykańskiego II i dokum entów  Stolicy 
Apostolskiej.

K.H. K l e b e r  (Der Christ und die A rm ut, s. 144—159) wychodząc 
z przekonania, że ani nadm ierne bogactwo, ani sk rajne ubóstwo nie służą 
dobru  m oralnem u, zastanaw ia się nad isto tą  ewangelicznego postu latu  ubós­
tw a. Jest to, w edług przytoczonej przez au to ra  opinii kard . L e r с a r  o, 
„tajem nica, k tó ra  m a bezpośrednie i isto tne odniesienie do chrystologii, do 
Jezusa jako M esjasza i ostatecznego sędziego”. Ubóstwo z chrześcijańskiego 
punk tu  w idzenia to w yjście poza kategorie tylko społeczne, ekonomiczne, 
filozoficzne czy naw et m oralne. P ełną jego ocenę um ożliw ia dopiero spoj­
rzenie ewangeliczne, zgodnie z k tórym  ubóstwo jest specyficznym  w yrazem  
wolności wobec Boga i bliźnich, co w  Kościele przybrało  postać „stanu 
ubóstw a”.

J. T i s c h n e r  (Überlegungen zur A rbeitse th ik , s. 175— 193) om awia in ­
terpersonalne aspekty  pracy  ludzkiej z etycznego punk tu  widzenia. O kreśle­
nie „in terpersonalność” zaw iera treść norm atyw ną: praca ludzka w inna być 
„praw dziw a” (a zatem  unikać „k łam stw a”) oraz służyć w ypływ ającym  z jej 
isto ty  w artościom . Cecha „praw dziw ości” pracy  jest wyznaczona przez jej 
aspekt ontologiczny (gdy w ytw ór odpow iada swej idei), cecha zaś „w artości” 
przez cel pracy  (komu lub czemu w ytw ór służy). „K łam stw o” pracy  (czyli 
niezgodność w ytw oru ze sw ą ideą) jest nadużyciem  m oralnym , ponieważ 
pracow nik w ytw arzający produkt „kłam liw y” postępuje w brew  sw em u su­
m ieniu, m ając św iadomość, że przez sw ą pracę rozerw ał związek między sa­
m ą p racą  a jej celem etycznym. N aruszanie tych zasad prow adzi do dezin­
teg racji społecznej, a naw et do całkowitego w yobcowania pracow nika. P raca 
m a bowiem nie tylko w artość personalną w  odniesieniu do jednej osoby, ale



służy także naw iązyw aniu i rozwojowi kontaktów  m iędzyludzkich (in terper­
sonalnych). ·-.

H. Z e i m e n t z  (T o lera n z—  Freiheit — W ahrheit, s. 194—204) podej­
m uje próbę naszkicow ania problem u to lerancji z teologicznego punktu  w i­
dzenia w· naw iązaniu  do nauk i Soboru W atykańskiego II. Sobór, w  którego 
dokum entach, nie użyto słowa „to leranc ja”, zarzucając tradycyjne sposoby 
m yślenia w  kw estiach w zajem nych stosunków  ludzi o różnych poglądach, 
które kształtow ały  się najczęściej w  oparciu o przedziały społeczne, przyczy­
nił się do pow iązania to lerancji z w olnością i praw dą. Nowością ma być też 
podkreślenie, iż podm iotem  upraw nień relig ijnych jest osoba ludzka, a nie 
— jak  rzekomo chciała oficjalna tradyc ja  kościelna — praw da jako idea 
abstrakcyjna. Wolność osoby ludzkiej to wolność decyzji i dyspozycja do 
dobra i do miłości. Problem  to lerancji w  indyw idualnym  życiu człowieka 
pojaw ia się tam , gdzie osoba sta je  wobec innej osoby o odm iennych prze­
konaniach, -które trudno zaakceptować, chcąc zachować wierność w łasnem u 
sum ieniu. .Tolerancja zatem , to — jak  m ożna wnosić z rozw ażań Z e i m e n -  
t z a  —  stosunek w zajem ny osób o różnych poglądach, z uw zględnieniem  
godności osobowej i miłości. Ocena stosowania zasady to lerancji w  Kościele, 
zaw arta  :w ostatn iej części artykułu , jest nacechow ana nazbyt osobistym  
stosunkiem  au tora do n iektórych przejaw ów  życia kościelnego. Ta część jest 
m niej obiektyw na, choć zaw iera sporo in teresu jących  refleksji, k tóre m ają 
służyć pogłębieniu problem u tolerancji.

Dziełko ..powyższe, będąc przykładem  udanej m iędzynarodow ej w spół­
pracy  naukow ej, może być insp iracją  do innych tego rodzaju  inicjatyw .

ks. Zbigniew  Teinert, Poznań

C. W s ł u ż b i e  d u s z p a s t e r s t w a

Dnia 10 grudnia 1979 r. przypadł jubileusz 70 urodzin ks. F ranza 
S с h o 1 z a, znanego m oralisty  zachodnioniem ieckiego. W tym  sam ym  roku 
przypadły jeszcze inne jego rocznice, a m ianowicie: 45-leeie kap łaństw a 
i 30-lecie pracy dydaktycznej. Tę postać przyjaciela Polaków  i apostoła pojed­
nan ia  przybliżył czytelnikom  polskim  ks. M. C z a j k o w s k i  w  artykule 
pt. Ten, k tóry  okazał m iłosierdzie  (W drodze 8, 1980, n r 1, 56—70). A utor uw y­
datn ił działalność duszpasterską ju b ila ta  przy kościele polskim  św. M arcina 
we W rocław iu oraz w parafii św. Bonifacego w Zgorzelcu. Jak  poznajem y 
z pisanego w  czasach w ojny pam iętnika (G örlitzer Tagebuch, W ürzburg 1978), 
F. S c h o  l z, znający język polski i francuski, był ofiarnym  duszpasterzem  
nie tylko swoich niem ieckich parafian , lecz także w ielu tysięcy jeńców  wo­
jennych, k tórzy przebyw ali w  S talagu V III A: Polaków, Francuzów , Belgów, 
Rosjan, Włochów.

Z okazji jubileuszu ks. prof. S c  h o  I z a  ukazała się księga pam iątkow a: 
F estschrift fü r  Msgr. Prof. Dr. A n ton  Janko und Ehrendom herr Prof. Dr. 
Franz Scholz. Z um  70. G eburtstag, K önigstein-Taunus 1979, s. 206. W arto za­
znajom ić się z treścią tej księgi, aby poznać charak terystyczne nu rty  działal­
ności naukow ej samego prof. S с h o 1 z a oraz zasygnalizować problem atykę 
teologicznom oralną, poruszaną w  dziele jem u poświęconym.

N iew ątpliw ie za najw ażniejszy artyku ł w om aw ianym  dziele należy uznać 
publikację F. R a u c h a  i J .  P i e g s y  o teologii m oralnej w  służbie dusz­
pasterstw a: (s. 15—22). Podane są w  niej dane biograficzne oraz ogólna cha­
rak te rys tyka  sposobu i celu upraw ian ia teologii m oralnej przez S с h o 1 z a.

Jubilat, urodził się w  1909 r. we W rocławiu. Tam  też, po ukończeniu szko­
ły średniej, rozpoczął w  1929 r. studia teologiczne na uniw ersytecie. Przez 
okres jednego, sem estru  w  1931 r. przebyw ał we F ryburgu, w ykazując zain te­
resow anie kw estiam i etycznymi. Podjął się wówczas opracow ania tezy dok­
torskiej na tem at: Żądania racji stanu  a  w ym ogi chrześcijańskiego sum ienia.



Wymowny to był tem at i niem ożliwa kontynuacja jego opracowania, gdy się 
zważy, że były to czasy rodzącego się hitleryzm u. F. S c h o l z  otrzym ał 
święcenia kapłańskie w 1934 r. we W rocławiu. Jego pierw sze la ta  posługi, 
duszpasterskiej przypadły  na czas wzmożonego bezrobocia i coraz większej 
agresywności narodowego socjalizmu. W pracy duszpasterskiej S c h o l z  w y­
kazywał zainteresow ania problem am i społecznymi i kw estią pokoju. Znajo­
mość języka polskiego um ożliw iała mu opiekę duszpasterską, k tó rą  spraw o­
wał od 1934 r. nad polską kolonią we W rocławiu. Pogłębiał znajomość pol­
szczyzny przez kró tk ie pobyty w  K atolickim  U niw ersytecie Lubelskim . 
W la tach  1937—1940 był wychow aw cą alum nów  w  konw ikcie teologicznym 
M arianum , pełniąc jednocześnie obowiązki duszpasterza głuchoniem ych we- 
W rocławiu. W m arcu  1940 r. o trzym ał nom inację na proboszcza parafii św. 
Bonifacego w Zgorzelcu. Tam  też w  la tach  1945/46 pisał swój pam iętnik, 
w  którym  m. in. czytam y: „Jestem  przyjacielem  Polski, ale w łaśnie jako Nie­
miec”. Dlatego też w  1946 r. pow ędrow ał dalej, został dyrek torem  C aritasu  
i zajął się organizacją Wyższej Szkoły Teologicznej w  K önigstein (Taunus).

Jak  podkreśla ją  autorzy  referow anego artyku łu , S c h o l z  w  swej osobie 
łączył głęboką wiedzę teologiczną z duszpasterstw em . Ta więź była już wido­
czna w  rozpraw ie doktorskiej, p isanej pod k ierunkiem  B. P o s c h m a n n a ,
0 ustanowieniu sakram entów  w edług A l e k s a n d r a  z H a l e s .  Zdecydo- 
weny zw rot ku teologii m oralnej nastąp ił u S c h o l z a  w 1949 r. Został w te­
dy docentem  teologii m oralnej w Königstein. Dotychczasowe doświadczenie 
duszpasterskie mogło teraz być zreflektow ane od strony etycznej. Przeżycia 
wojenne nauczyły go doceniać rolę uw arunkow ań sytuacyjnych oraz powodo­
wały zrozum ienie kruchości s tru k tu r  wyuczonej teologii m oralnej. W yrazem 
nowego podejścia była rozpraw a habilitacy jna, przedłożona na U niw ersytecie 
we F ryburgu  w  1955 г., o Benedykcie S t a t t l e r z e  ( t 1797) i jego nauce 
na tem at grzechu w  znaczeniu filozoficznym. Od 1956 r. S c h o l z  był w ykła­
dowcą teologii m oralnej jednocześnie we F rankfurcie  nad Menem, Fuldzie
1 M arburgu. U koronow aniem  jego działalności naukow ej i dydaktycznej było 
powołanie w  1972 r. na profesora un iw ersy te tu  w  Augsburgu. T u ta j przed­
miotem jego zainteresow ania stały  się kw estie dotyczące norm  m oralnych 
i sumienia. Już w ykład inauguracy jny  w  Augsburgu poświęcił zagadnieniom  
obowiązywania bezwzględnego w tórnych norm  zakazujących. W w ielu da l­
szych publikacjach  zastanaw iał się, jak  pogodzić ogólne obiektyw ne norm y 
moralne z sy tuacjam i konfliktow ym i, w których działanie zgodne z norm ą 
prowadzi do zdrady elem entarnych  in tu icji m oralnych. A utor rozw ażał sta ­
nowczość zakazu „nigdy”, k tóry  przecież znajdow ał swoje złagodzenie przez 
zasadę o wyborze mniejszego zła i o podw ójnym  skutku. W rozw ażaniach 
S c h o l z a  wzgląd na człowieka w  teologicznym i deontologicznym  uzasad­
nieniu norm  jest decydujący. Jego zdaniem  cała teologia m a być służbą dla 
czbw ieka.

W m arcu  1975 r. S c h o l z  przeszedł na em eryturę. Jego praca naukow a 
została wysoko oceniona przez rek to ra  i przez dziekana W ydziału Teologii 
uniw ersytetu w  Augsburgu. Świadczą o tym  przem ów ienia zaw arte w  om a­
wianej książce (s. 193—196). S c h o l z  pozostał „m oralistą bliskim  życia” 
i swoją w iedzą służy duszpasterstw u. Obecnie jest proboszczem m ałej parafii 
w K lein Z im m ern w  diecezji m ogunckiej.

Jego bibliografia obejm uje 7 książek. Są to, oprócz w spom nianej już roz­
prawy doktorskiej i hab ilitacy jnej oraz pam iętn ika zgorzeleckiego, rozpraw y 
o winie, grzechu i sum ieniu. N ajbardziej in te resu jąca jest jego książka: W ege, 
U nw ege und Ausw ege der M oraltheologie, M ünchen 1976, recenzow ana przez 
k s .T . Ś l i p k o  w  „Collectanea Theologica”. W śród 110 artykułów  i recenzji 
z ra jd u ją  się również 3 opublikow ane po polsku w  1974 r.: Głosić norm y ■— to 
je  uzasadniać (Roczniki Filozoficzne), Prawa sum ienia religijnego w dziejach  
Kościoła (Colectanea Theologica), Czy wierność sum ieniu jest ryzykow na?



(Więź). W rozw iązyw aniu problem ów  dotykających sam ych podstaw  m oralno­
ści chrześcijańskiej, jak  w yznał sam autor, pomogły m u kon tak ty  z polskimi 
m oralistam i.

W prezentow anej księdze pam iątkow ej jest k ilka artykułów , k tóre w  swej 
treści udow odniają, że teologia m oralna, jak  u S c h o l z  a, jest bliska proble­
mom współczesnym i służy duszpasterstw u. W arto choćby w ym ienić autorów  
i ty tu ły  niektórych artykułów : J. P  i e g s a C hrześcijańska Europa naszym  
celem , a św. Jadw iga naszym  w zorem , P. S c h ä f e r  W olność darem  zbaw ie­
nia, W.  N a s t a i n c z y k  P okuta  jako proces uczenia się, M.  R o c k  M ark­
sizm  i chrześcijaństwo wobec ludzkiego cierpienia.

Związek teologii m oralnej i duszpasterstw a najlep iej ukazują rozważania 
N a s t a i n c z y k  a. A utor głosi, że w ielorakie przyczyny zadecydow ały o zmia­
nie w  prak tyce pokuty  na Zachodzie w  ostatn ich  dziesięcioleciach. Obecnie 
w teologicznych rozpraw ach i w  działaniu  duszpasterskim  należy bardziej 
uw zględniać aspekt pasto ra lny  i w ychowaw czy sakram entu  pokuty, ukazywać 
jego w ym iar kościelny, b rać pod uwagę w yniki nauk  hum anistycznych i zmia­
ny  społeczno-kulturow e. W ychowując dzieci trzeba im  podaw ać stosowną 
m otyw ację obowiązku pokuty.

W edług stw ierdzenia zaw artego w  soborowym dekrecie O ptatam  totius 
(nr 16) studium  teologii m a przed sobą trzy  cele: naukow y, duchowy, dusz­
pasterski. W szystkie te  cele realizuje S c h o l z ,  ale specjalny akcent kładzie 
na pow iązanie wiedzy teologicznom oralnej z duszpasterstw em . Dla niego teo­
logia m oralna rzeczywiście służy duszpasterstw u.

ks. A ntoni M łotek, Wroclaw

2. Roztropność

Przyzw yczajonych do staw ian ia roztropności na czele cnót kardynalnych 
mogło zdziwić zastąpienie jej m ądrością w  artyku le J. P i e p e r  a Aktualność  
cnót kardynalnych  (mądrość, sprawiedliwość, m ęstw o, um iarkow anie), tłum. 
T. W o j  t a r  o w i c  z, Roczniki Filozoficzne 24(1976)z.2,97—108. Zdziwienie to 
sta je  się jeszcze bardziej uspraw iedliw ione, gdy au to r zaznacza, że referuje 
jedynie aretologiczną m yśl św. T o m a s z a  z A k w i n u .  W iadomo bowiem, 
że w edług A kw inaty  m ądrość należy do spraw ności in telektualnych, a zada­
n iem  jej jest uspraw nian ie człowieka w  w ydaw aniu  sądów o spraw ach  Bożych. 
Cnoty kardynalne natom iast m ają  na względzie m oralny ch a rak te r postępo­
w ania człowieka. P ierw szą zaś z nich jest roztropność, dzięki k tórej dobiera 
się odpowiednie środki w  realizow aniu dobra m oralnego wszystkich innych 
cnót. I z tej w łaśnie rac ji jest ona zarówno rodzicielką, jak  i stern iczką tych 
cnót, czyli istotnym  w arunkiem  ich zaistnienia i działania. Nie można zatem 
w aretologii tom istycznej staw iać na jej m iejscu mądrości.

Być może, iż przedstaw iona zam iana pochodzi od tłum aczki, oddającej 
niew łaściw ie niem iecką „roztropność” przez polską „m ądrość”. Spraw y nie wy­
jaśn ia  też sam tekst artyku łu  P i e p e r  a. Nie m a w nim  bowiem ani jedne­
go odsyłacza do któregoś z dzieł św. T o m a s z a ,  k tó ry  by w skazał na pod­
staw ę rozw ażań autora. To zaś, co on w  nim  stw ierdził o m ądrości (np. to, że 
jest ona cnotą szczególnie w ażną, zapew nia poznanie rzeczyw istości i powzię­
cie decyzji działania, itp.) m ożna rów nie dobrze przypisać roztropności.

W ypada jednak  zaznaczyć, że roztropność w iązał bardzo ściśle z m ądro­
ścią stoicyzm. W ykazał to zwięźle J. E t i e n n e  w  artyku le  Sagesse et pru­
dence selon stoïcism e  (Revue Théologique de Louvain 1,1970,175—182). W szcze­
gólności w ażne jest tu  stw ierdzenie, że w edług stoików m ądrość jest wiedzą 
o wszelkich spraw ach boskich i ludzkich, o całości bytów  n a tu ry  i pełnej 
wielości działań. Roztropność natom iast jest jedynie w iedzą praktyczną, doty­
czącą wyłącznie czynów, k tó re  człowiek pow inien w ykonyw ać i k tórych po­
winien unikać. Jako taka zatem  nie jest ona cnotą odrębną od m ądrości, lecz



jedynie m ądrością o zacieśnionym  przedmiocie, jakim  jest dziedzina działań 
ludzkich.

Inaczej m ówiąc, nie ma istotnie różnych od siebie cnót m ądrości i roz­
tropności, lecz istn ieje jedynie obejm ująca wszystko m ądrość. Dlatego uoso­
bieniem  najw yższej doskonałości ludzkiej jest człowiek m ądry, czyli m ędrzec 
w  dodatn im  tego słowa znaczeniu.

Dla św. T o m a s z a  bliższym od stoików  był A r y s t o t e l e s .  A ten  
w yraźnie odróżniał roztropnoć od m ądrości. W ynika to z innego artyku łu  
J . É t i e n n e  La prudence selon A risto te  (Revue Théologique de Louvain 
1,1970,430—432). D ow iadujem y się z niego m ianowicie, że chociaż A r y s t o t e ­
l e s  uznaw ał zarówno m ądrość, jak  i roztropność za spraw ności in te lek tualne, 
m ające na względzie praw dę, to jednak  pierw szą z nich w iązał tylko z tym  
co stanow i św iat konieczności, czyli to, co jest ponadludzkie i tym  sam ym  
niezm ienne. Drugiej natom iast rezerw ow ał św iat przygodności, k tórym  są 
konkretne działania ludzkie, dokonyw ane w  zm ieniającym  się świecie i w co­
raz to innych okolicznościach. Z adaniem  jej m ianow icie jest to, by człowiek 
w7 tak ich  w łaśnie działaniach swoich realizow ał w łaściw e sobie dobro rozum ­
nej natux’y ludzkiej.

Innym i słowy, specyficzną ro lą roztropności jest czynienie człowieka, ży­
jącego w  przygodnym  świecie i skazanego na konkretne działania, coraz cno­
tliwszym . To zaś jest równoznaczne ze staw aniem  się przez niego coraz do­
skonalszym  i szczęśliwszym oraz dochodzeniem przez niego do coraz pełn iej­
szej p raw dy i coraz lepszego funkcjonow ania całego swojego życia.

O tym , że w  tom izm ie po dziś dzień odróżnia się w yraźnie m ądrość od 
roztropności, św iadczą m. in. wywody R. K o s t e c k i e g o  OP, zaw arte 
w  książce Tajem nica życia nadprzyrodzonego. Zagadnienie laski uśw ięcającej 
(W arszaw a 1975, 170—179). I tu  bowiem  za specyficzne i w yłączne zadanie 
m ądrośći uznaje się uspraw nian ie człowieka do tego, by u jm ow ał i oceniał 
poznaw alną rzeczywistość poprzez najw yższe jej przyczyny. W yłącznie roztrop­
ności natom iast przypisuje się czynienie rozum u zdolnym do należytego k ie­
row an ia  m oralnym  życiem człowieka. Inaczej nazyw a się to sterow aniem  
przez roztropność w szystkim i cnotam i albo um iejętnym  stosowaniem  dzięki 
n ie j ogólnych zasad m oralnych do działań w ykonyw anych w  konkretnych sy­
tuac jach  życiowych.

P rzy jm uje się przy tym  w ystępow anie roztropności w  postaci cnoty przy­
rodzonej i nadprzyrodzonej, czyli naby tej osobistym w ysiłkiem  i o trzym anej 
od Boga w  chwili tzw. uspraw iedliw ienia.

Tak rozum ianą cnotę roztropności ukazał n iejako od w ew nątrz, od strony 
samego m echanizm u jej działania, ks. S. R o s i k .  W skazują na to już same 
ty tu ły  jego artykułów , zamieszczonych w  „Rocznikach Teologiczno-Kanonicz- 
n y ch ” : A plika tyw na  funkc ja  roztropności (18,1971,z.3,21—34) i R zeczyw istość  
sy tuacy jna  jako przedm iot roztropności (19,1972,z.3,8—14). W ynika z nich m ia­
nowicie, że roztropność uspraw nia człowieka przede w szystkim  do tego, aby 
w  należyty  sposób dokonyw ał tzw. ap likac ji zasad ogólnych do konkretnych  
rzeczywistości sytuacyjnych, w  jakich w ykonuje swoje działania.

Przez w spom niane zasady ogólne rozum ie się norm y m oralne, które w y­
p ływ ają z tzw. prasum ienia, czyli synderezy, i k tórych dostarcza wiedza m o­
ra ln a  oraz sum ienie poszczególnego człowieka. Ich ap likacją zaś jest tak ie 
stosow anie do konkretnych przypadków  działania ludzkiego, które zapew nia 
dostrzeżenie, w ybranie i zrealizow anie właściwego dla tego działania dobra 
m oralnego.

Dopiero co zasygnalizow any związek roztropności z sum ieniem  spraw ił, że 
niektórzy autorzy  w prost utożsam ili ze sobą te dw ie rzeczywistości. Postąpili 
jednak  niesłusznie. I dlatego R. M c l n e r n y  napisał artyku ł Prudence and  
conscience (The Thom ist 38,1974,291—305), w  k tórym  w ykazał, że w  doktrynie 
tom istycznej roztropność bardzo w yraźnie różni się od sum ienia. Jest bowiem



cnotą, dzięki k tórej dokonuje się należytych w yborów  m oralnych. Sumienie· 
zaś stanow i jedynie sąd rozum u, oceniający w św ietle zasad ogólnych dzia­
łania szczegółowe, k tórych  człowiek zam ierza dokonać względnie już ich 
dokonał.

Mimo tego odróżniania się roztropności i sum ienia zachodzi między nim i 
ścisłe w spółdziałanie. Zwrócił na to uwagę ks. S. O l e j n i k .  Jeden bowiem 
z paragrafów  jego podręcznika nosi ty tu ł: Oświecenie sum ienia  m ądrością ż y ­
ciową, przez k tó rą  to m ądrość rozum ie on roztropność (W odpowiedzi na dar 
i powołanie Boże. Zarys teologii m oralnej, W arszaw a 1979, 212—223). W spom­
n iane zaś oświecanie polega na tym , że roztropność dopom aga sum ieniu nale­
życie oceniać poszczególne sytuacje; poucza, jak  powinno się rozw iązyw ać n a ­
potykane trudności, i ukazuje w łaściw e dobro m oralne, którego w ym aga od 
człowieka wola Boża. Jest w ięc roztropność dla sum ienia bardzo w ażnym  za­
pleczem i istotym  w arunkiem  jego prawidłowego działania.

Znam ienne jest jednak, że w  parag rafie  poświęconym aretologii (s. 244— 
260) ks. O l e j n i k  nie ukazuje w  ogóle kierow niczej roli roztropności ta k ­
że w  odniesieniu do wszystkich cnót. A to trudno  jest uznać za słuszne.

Z  powyższego przeglądu w ydaje się w ynikać w ażny wniosek, by roztrop­
ność należycie odróżniać od m ądrości i sum ienia i mimo jej ścisłego w spół­
działania z nim i staw iać ją  na w łaściw ym  m iejscu i ukazyw ać pełną jej treść .

o. Jan W ichrow icz OP,: K raków


